Andrzej Bratkowski
MUZEUM TECHNIKI – CO DALEJ ?!

Od dłuższego czasu, rozpowszechniam gdzie mogę, licząc na jakiś konstruktywny odzew,  wia​domości o kłopotach - choć w istocie mało powiedzieć, że są to tylko kłopoty - związanych z zawie​szeniem działalności Muzeum Techniki i Przemysłu. Federacja Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych NOT, od początku opiekun i zarządca tej placówki, ale w sensie prawnym także i jej właściciel, od stycznia 2016 roku pozbawiony został przeznaczonej na utrzymanie Muzeum corocznej dotąd dotacji budżetowej ze Skarbu Państwa. Zmusiło to do postawienia Muzeum w stan likwidacji z uwagi na oczywisty brak niezbędnych środków w takiej instytucji społecznej, jak NOT. Szybko bowiem zabra​kło na opłacenie czynszu na rzecz miasta stołecznego Warszawy, jako właściciela powierzchni wysta​wowych w budowanym kiedyś na siedzibę dla tegoż właśnie muzeum skrzydle Pałacu Kultury i Na​uki, zabrakło na regulowanie należności pracowniczych wraz obciążeniami ZUS-owskimi, nie mówiąc już o ewentualnym powiększaniu zbiorów. Od chwili, gdy się o tym dowie​działem, sytuację tę przypi​sywałem niekompetencji  jakichś urzędników ministerialnych, licząc, że w końcu ich szefowie pójdą po rozum do głowy i  rzecz całą wyprostują. Niedoszłych zwiedzających, głównie zresztą zawiedzione dzieci i młodzież, po prostu przeproszą i z nowym rokiem szkolnym znowu wycieczki z całego kraju będą mogły podziwiać zbiory świadczące o historii naszej kultury materialnej.        

Z satysfakcją przyjąłem więc wiadomość, opublikowaną w wakacyjnym Biuletynie Informa​cyjnym FSN-T (nr 7-8), że z końcem czerwca gościem Rady Krajowej NOT był prof. Piotr Gliński, Wicepremier i Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego, i złożył ważne oświadczenie w sprawie dalszych losów Muzeum Techniki i Przemysłu NOT. Niejako przy okazji dowiedziałem się też, że już wcześniej, 9 czerwca 2017, podpisana została umowa między Ministrem Kultury Dziedzictwa Narodo​wego, Ministrem Nauki i Szkolnictwa Wyższego a Miastem Stołecznym Warszawa o powołaniu Naro​dowego Muzeum Techniki, które ma być kolejnym etapem kontynuacji misji i zadań likwidowanego Muzeum Techniki i Przemysłu NOT. W ślad za tym 20 lipca 2017 roku prof. Gliński w uzgodnieniu z sygnata​riuszami umowy rozsądnie powierzył funkcje p. o. dyrektora „nowego” Muzeum dyrektorowi równo​cześnie likwidowanego „starego” Muzeum.

Wydawało się, że wreszcie sprawa znalazła swoje rozwiązanie, ale chciałem rzecz sprawdzić na miejscu. I cóż – na „staro-nowych” drzwiach muzeum znalazłem przypiętą kartkę z napisem: Prze​praszamy. Muzeum jest w trakcie inwentaryzacji eksponatów i pomieszczeń. Serdecznie zapraszamy do zwiedzania po zakończaniu inwentaryzacji, pod tym pieczątka („stara”) - Muzeum Techniki i Przemy​słu NOT.

Zeźlony tym, zacząłem się dowiadywać, co jest grane. I okazało się, że nowi decydenci wcale nie mają zamiaru „odpuścić” NOT-owi spłacenia kilkumilionowego długu, który powstał z tytułu wcześniejszego prowadzenia Muzeum przy wstrzymanej dotacji ze Skarbu Państwa. Wszystko więc wskazuje, że już nie chodziło o to, by doprowadzić Muzeum Techniki do bankructwa i w końcu je przymusowo  zrobić „narodowym”, ale – trudno powiedzieć w imię czego – postawić całą NOT-owską Federację pod ścianę przez zabieg, który w gospodarce rynkowej nazywa się „wrogim przejęciem” fir​my stanowiącej cudzy majątek, w tym przypadku formalnie akurat Federacji Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych. O tego rodzaju lekko mówiąc brudnych intencjach świadczy choćby fakt, że umowa po​wołująca nową placówkę „narodową” obyła się w ogóle bez uczestnictwa NOT, za to pan „premier techniczny” (swoją drogą, co technika zawiniła, by na określeniu „techniczny” używali sobie byle po​litycy) z całą łaskawością zapewnił delegatów do Rady Krajowej FSNT-NOT, że przedstawiciele Sto​warzyszeń Naukowo-Technicznych zostaną zaproszeni do ciał doradczych Narodowego Muzeum Tech​niki. W sumie, nie wiadomo, czy śmiać się, czy płakać!

By jednak tę moją opowieść muzealną zakończyć jakąś nutką optymizmu, muszę wspomnieć, że ostatniego lata zwiedziłem gdańskie Muzeum II Wojny Światowej - chociaż nie wiem, czy po jego podobnie wrogim przejęciu, jak naszego Muzeum Techniki, dalej się jeszcze tak nazywa. W każdym razie polecam wszystkim wycieczkę do Gdańska, tym bardziej, że w ogóle Gdańsk kwitnie. Bursztyno​wy stadion i zrewaloryzowane osiedle TBS Letnica, nowa zabudowa Wyspy Spichrzów i  ruchoma kładka nad Motławą prowadząca do filharmonii na Ołowiance, tunel pod Martwą Wisłą i Europejskie Centrum Solidarności na historycznym terenie starej stoczni gdańskiej, fantastyczny i prawdziwie Szekspirowski  Teatr z dachem otwieranym nad sceną i widownią, nie mówiąc już oczywiście o maj​stersztyku budowlanym w postaci posadowionego głęboko w zawodnionym gruncie obiektu Muzeum II Wojny Światowej. Ekspozycja zbiorów tego Muzeum jest naprawdę godna podziwu, przekonuje do​bitnie jak straszna i niszcząca była to wojna przede wszystkim dla Bogu ducha winnych cywilów, dla ludzi różnych nacji i różnych religii, dla kobiet i mężczyzn, dla starych i młodzieży, dla niemowląt i dzieci w każdym wieku. Odczułem tam zapamiętany z własnego dzieciństwa klimat czasu wojny. Zna​lazłem nawet akcent czysto osobisty w postaci rozpostartego na murze oryginału obwieszczenia władz niemieckich okupowanej Warszawy zawierającego listę rozstrzelanych Polaków, wśród nich zaś nazwi​sko mojego rodzonego stryja, który zginął w egzekucji na placu Teatralnym, zginął, mimo że Niemcy nawet nie wiedzieli o jego konspiracyjnej działalności, zginął jako prosty obywatel Warszawy, anoni​mowy cywil zgarnięty w ulicznej łapance. C’est la vie!
PS. Na "bis" wysyłam też mój aktualny felieton interwencyjny o degrengoladzie Muzeum Techniki, który w dwu czasopismach technicznych nie został opublikowany ze względu na jego "polityczny wydźwięk", co zdaniem inżynierskich nadredaktorów mogłoby zaszkodzić naszemu środowisku! Nie wypada mi nawet opatrywać tego jakimkolwiek komentarzem. W każdym razie nie spodziewałem się, że "dobra zmiana" tak szybko przyniesie skutki nawet wśród inteligencji technicznej, o czym ze smutkiem piszę mając świadomość przesłania płynącego ze starej anegdoty, że inteligencja w ogóle dzieli się na wrodzoną, nabytą i ... techniczną.,       

